.. JAKA POLSKA? 


Nasza dyskusja o Polsce po- 
szerza grono uczestników, którzy 
ciągle nadsyłają swe opinie w tak 
ważnej dla wszystkich sprawie. 

Przypomnijmy, że rozpoczęli ją 
w marcu — w ślad za dziennikiem 
„Rzeczpospolita” — uczniowie 
klasy VII m Szkoły Podstawowej 
nr 305 w Warszawio. Sama 
„Rzeczpospolita” w numerze 
wydanym w Międzynarodowym 
Dniu Dziecka przytoczyła frag- 
menty listów Agnieszki Dudy, 
Agnieszki Długołęckiej, Maril Pe- 
cul i Katarzyny Łyżwińskiej z Wa- 
rszawy oraz Piotra Dżiży z Tarno- 
wa, Romana Dacewicza zKędzie- 
rzyna-Kożla, Elżbiety Jackow- 
skiej z Białegostoku, Iwony 
Urban z Łodzi i Beaty Tomajer ze 
Starogardu Gdańskiego. 

W komentarzu redakcyjnym 


„Rzeczpospolitej” mogliśmy 
s przeczytać: 
( 
„Naprawdę życzyć można wie- 


lu „dorosłym” redakcjom tak 
mądrych i... szczerych korespon- 
dentów, jakich ma „Świat Mło- 
dych”. 

A jak odpowiedzieć na pyta- 
nie: JAKA POLSKA? po lekturze 
dziecięcych listów? Chyba tak 
tylko, że Polska jest i musi być 
niczym innym, jak sumą poglą- 
dów nas wszystkich. Także 
dzieci.” 

Cieszymy się z pierwszejczęści 
komentarza, zgadzamy z drugą 
i... przechodzimy do prezentacji 
dalszych głosów w dyskusji. Licz- 
ba listów przekroczyła już sto. 
Nie jest to może zbyt dużo, ale 
przy tak trudnym temacie należy 
uznać, że grono dyskutantów jest 


WIEDZA 


szerokie. Tym bardziej, żo listy 
wciąż napływają. 

Niostoty, nie wszystkia jostoś- 
my w stanie opublikować, część 
zostawiamy do podsumowania 
dyskusji, które nastąpi prawdo- 
podobnie już po wakacjach. 
Chcielibyśmy się wtedy spotkać 
chociaż z naszymi warszawskimi 
korespondentami i w rozmowie 
z nimi powrócić do najważnioj- 
szych spraw poruszanych w Wa- 
szych listach. 

Już teraz dziękujemy szczegó|- 
nie za udział w dyskusji: Kamilo- 

«wi Stawickiemu z Warszawy, 
Grażynie Dziwir z Małomic, Lu- 
cjanowi Bardzińskiemu z Dzie- 
rżoniowa, Andrzejowi Kamiń- 

. skiemu z Warszawy, Władysła- 
wowi Mazurowi z Wrocławia i Ar- 
kadiuszowi Sędkowi z Kielc. 

Przypominamy, że nie publiku- 
jemy anonimów. Imię, nazwisko 
i adres można podać do wyłącz- 
nej wiadomości redakcji. 

Dziękujemy Beacie Pruszewicz 
z Bydgoszczy, która na'nasz apel 
przedstawiła się nam jako autor- 
ka jednego z anonimowych lis- 
tów. W dalszym ciągu czekamy 
na „ujawnienie się”: „Kwasi” 
z Warszawy, potomka hrabiego 
J. z Wilna, czytelnika z Płocka 
oraz Beaty z Radomia, Marii K. 
z województwa tarnowskiego, 
Czytelnika z Dzierżoniowa i ós- 
moklasisty z Pucka. Chcielibyś- 
my wykorzystać Wasze głosy 
w dyskusji. 

Setny list nadesłał do nas Ja- 
cek Meisser z Tczewa. Z wypo- 
wiedzią jego i innych Waszych 
koleżanek i kolegów możecie za- 
poznać się na stronie 4. 
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i eksponowania swoich zbiorów oraz 
zabezpieczyć je przed zniszczeniem. 


1. Wiem, czym się zajmuje filatelis- 
. tyka, filumenistyka, numizmatyka i in- 
ne rodzaje kolekcjonerstwa; wiem, na 


czym, polega wartość zkieranja róż- 


nych przedmiotów i jakie muszą być 
spełnione warunki, aby posiadany 
zbiór był wartościową kolekcją. 

2. Znam nazwy organizacji zrzesza- 
jących kolekcjonerów, wiem, jakie są 
warunki przyjęcia i uprawnienia 
członków. 

3. Mam podstawowe wiadomości 
z wybranej dziedziny, które bezpo- 
średnio, lub pośrednio dotyczą moje- 
go zbioru. 


UMIEJĘTNOŚCI 


1. Potrafię dokonać właściwej sele- 
kcji oraz klasyfikacji posiadanych 
przedmiotów. 

2. Umiem ocenić wartość i przydat- 
ność do swej kolekcji znalezionych lub 
ofiarowanych eksponatów. 

3. Potrafię zaprojektować i samo- 
dzielnie wykonać album, kasetę, pu- 
dełko lub gablotę do przechowywania 


DZIAŁANIE 


1. Zgodnie ze swoimi zaintere- 
sowaniami i wyborem systematy- 
cznie zbieram: fotosy, widokówki, 
etykiety zapałczane, odznaki, pro- 
porce, plakaty, nalepki, totemy, 
militaria, autografy, ekslibrisy, 
różne „starocie” itp., sporządzi- 
łem katalog swoich zbiorów, prze- 
czytałem co najmniej jedną książ- 
kę związaną z kolekcjonerstwem 
i z dziedziną, której dotyczy mój 
zbiór. 

2. Nawiązałem kontakt (oso- 
biście lub  korespondencyjnie) 
z innym hobbistą-kolekcjonerem 
o podobnych zainteresowaniach, 
wymieniam z nim eksponaty 
i dzielę się swoimi doświadcze- 
niami. 

3. Zorganizowałem w druży- 


nie, szkole lub miejscu zamieszka- 


nia klub lub giełdę hobbystów. 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


2 


Kolekcja... kluczy. Stanowi także oryginalny element plastyczny wnętrza 


TO JEST TYPOWA SPRAWNOŚĆ WAKACYJNA 


Z listów nadsyłanych do „Bądź 


sprawny!” wynika, że wielu harcerzy 


pragnie w czasie wakacji zająć się swo- 
im hobby; najczęściej jest to różnego 
rodzaju kolekcjonerstwo czyli zbiera- 
nie różnych ciekawych rzeczy. Bo 
w tym przecież letnim czasie można 
zbiory posegregować, sklasyfikować, 
przejrzeć, poczynić odpowiednie za- 
biegi konserwacyjne w kolekcji, wziąć 
udział w pokazie czy wystawie lub gieł- 
dzie. A przy okazji — zdobyć sprawność 


KOLEKCJONERA. Radzimy o tym pa- 
miętać wszystkim zastępowym: jest to 
sprawność wybitnie wakacyjna i może 
warto przypomnieć zainteresowanym 
harcerzom, że teraz właśnie istnieje 
możliwość jej zdobycia. 

A wszystkim, którzy KOLEKCJONE- 
RA będą zdobywali, podajemy niewiel- 
ki zestaw rad i wskazówek, które im na 
pewno pomogą. Stanowią one odpo- 
wiedź na pytania i problemy wybrane 
z harcerskich listów w tej sprawie. 


ZA TRZY DNI ROZPOCZYNAMY XII WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 
„ŚWIATA MŁODYCH” Dziś na stronie 4 regulamin imprezy. 
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czyć o dobro, Nie potępiam mamy, 


przeciwnie, kocham ją, szanuję 
1 myślę, że to ce powiedziała, wyni- 


heę urządzić małe spotka- 

nie wakacyjne, ponieważ 

na sobotą I niedzielę przyjo- 
żdła do mnie około ośmiu osób 
w różnym wieku (od trzynastu, 
do piętnastu lat). Najgorsze jost 
to, że nie wszyscy się znają. Zale- 
ży mi na tym, by zapownić goś- 
clom udaną zabawę i miły pobyt. 
Jako dobra gospodyni chciała- 
bym zaproponować ciekawe gry 
| zabawy. Nic jednak nie przy- 
chodzi mi do głowy. Jedyna na- 
dzieja w Tobie, redakcjo. Pomóż 


Obycie ułatwia życie, lub jak sobie radzić 


CIEKAWE GRY I ZABAWY 
UROZMAICĄ KAŻDE TOWARZYSKIE SPOTKANIE 


myśleli, ża przedstawia balotni- 
cą, Taklo śmioszna pomyłki mo- 
94 nastąpić podczas gry w „Pan- 
tomimę”. A gra jost prosta: Jod- 
na z osób wychodzi na środok 
pokoju I za pomocą gostów i min 
przedstawia okroślony zawód. 
Pozostali uczostnicy zabawy mu- 
szą odgadnąć intencja mima (ten 
nie możo pisnąć ani słówka). In- 
ne zabawy to: „Łamigłówka z ry- 
sopisem”. Jedon z gości jest do- 
toktywom. Roszta po jego wyj- 
ściu dokonuje wyboru wszyst- 
kim dobrze znanej osoby (moża 
to być jeden z gości, wspólny 
nauczyciel, znany aktor, lub spor- 
towiec). Detektyw musi odgad- 
nąć jej nazwisko lub imią. Oczy- 
wiście dotektyw stawia takie py- 
tania, któro zaciośniają krąg jego 
domniemań. Aby zabawę utrud- 
nić, uczestnicy powinni odpo- 
wiadać na pytanio: „tak” lub 
„nie”. „Rrzelewanka”. Naloży 
podzielić swoich gości I ustawić 
ich w dwóch szeregach naprze- 
ciw siebie. Pierwszym zawodni- 


kom dajomy dwa plastikowo 
kubki = jodon pusty, drugi z wo- 
dą, Na komondą zawodnicy mu- 
szą przelać wodą z jadnogo do 
druglogo | oba naczynia podać 
koledzo. Kubki muszą przawą- 
drować do końca szorogu I z po- 
wrotom. Oczywiście zwyciąża 
ton szorog, który prądzaj zwróci 
oba kubki, ale | rozloja mniaoj wo- 
dy. (Uwaga — ta zabawa możo 
odbywać sią tylko w takich miej- 
scach, gdzie rozlanio wody nie 
uczyni szkód). „Supełek” - może 
odbywać sią w każdych warun- 
kach. Tym razem, zamiagt kubka 
podaje sią sznurok lub chustacz- 
ką, którą piorwszy zawodnik za- 
wiązuje, a drugi rozwiązuje itd. 
„Rymowanka” - kolojna gra bar- 
dzo wesoła, choć nioco trudniej- 
sza. Jaden uczestnik zabawy wy- 
powiada jakioś zdanie, a drugi 
dorzuca inne, ale do rymu — zda- 
nia te tworzą strofy wiorsza: Np: 
„w dalekiej Andronie żyją dziwne 
słonie... co całymi dniami wiszą 
na ogonie... oraz tanie zebry, cała 


w drobną kratką... co majonezo- 
wą jadają sałatką,” itd 

Zwyciązca każdoj zabawy po- 
winien być w jakiś sposób nagra- 
dzany. Nagrodą moża być np. 
dadykowanie mu przoz gospoda- 
rza domu ulubionego utworu 
muzycznago, lub przyznanie pra- 
wa dowybiarania, jako piorwszo- 
mu, najładniejszej kanapki itp. 
Przegranych (bo i tacy bywają) 
można „wyróżniać” śmiesznymi 
zadaniami np. polecić okrążenie 
stołu na jadnaj nodzo, wykona- 
nie solowego tańca w takt muzy- 
ki, zańpiowanie piosonki, opo 
wiadzonio dowcipu, rocytacją 
wiersza, Mamy cichą nadzieją, żo 
goście Marty nie bądą żałowali 
chwil spądzonych w jej domu. 
A może i inni organizatorzy wa- 
kacyjnych wieczorów  zachcą 
skorzystać z naszych propozycji? 
Wszystkim życzymy udanoj za 
bawy. Takiej, która na długo po- 
zostaja w pamięci 


M. MARASEK 


das, „a Ne miłoś- 0 dobro społeczne? mi dobrze wypaść, a moim goś- 
swą może dobrą, może złą radą. _ Dużo mówi się, że trzeba zwa. | 20" dobrze się bawić. 
( Awięc uważam, że powinnaś się — czyć spekulację, złodziejstwo i róż- Marta 
| spotkać ze swoim byłym ne manipulacje, Zawsze też myśla- 
| (koniecznie bez świadków) i szcze- łam, iż ten co publicznie i prywat- z każd d 
rze, ale tak zupełnie nie wytyka błędy, walczy o popra: npowne każdy gospodarz 
| rozmawiać. Jeśli jemu będzie zale. wę; robi to słusznie. chciałby usłyszoć od swoich goś- 
|  żało na tobie, to jeśli AEO rozmioiwi rodziócw bardzo 95 „było miło, tego sią nia da 
| naprawdę ZE s cię się zdziwiłam. Z ich AI zapomnieć”. Nie wszyscy jednak 
] leni SPSK AGAIN Pet wła wynikało że ludzie ze Pois) dbają o to, ri gościom RE 
i pciak: jednak zjsż będ Y czyć jak najwiącoj rozrywki. Zo 
| pł Gdy ś este) Kat ora spotkania dobrze jest przywioźć 
| gory aa U t mości ułatwiające kupno mało di wrażonia, które zapamiętuje sią 
BR mu po piętach”, AEC "| dłużej, Sporo przeżyć dostarcza- 
| smnaj siętogłębokie uczuciemiłoś: — stępnych rzeczy, to nie będą mogli Rai 
c k tr nadal w sercuicze już z esa erfecp Właśnie na | 9 0'Y W 
s potrafisz), aź chłopiec pewnej sesji mój tata potępił m.in. 
| zrozumie, że to 60 robi _ to, żebuiki, które pieczeiekamnia | wiechu gay pa toku pzypsini 
Jest złe, nierealne i że przez to są kwaśne. dowiedziawszy r 
| nął od siebi si namy sobie jak np. Jolka swymi 
| SM i y j ADA h ko- ę o tym, bardzo aparaty gostami usiłowała zaprozento- 
l A sy tno Oadzia a waoję wielu sód le będzie mogła WSO pracę banera Wszyzcy 
| korzyść, przebacz mu wszystko — nickupić. Na to więcwychodzi, że 
|-- ii staraj się nie popełnić już nigdy lepiej siedzieć cicho, nic niemówić 
takiego błędu. i wyrzucać do kosza kupione pie- 
y 0 Krystyna — czywo, bo absolutnie nie nadaje się 
cj l ono do spożycia. Ja myślę odwrot- 
Przyjaźń we trójkę nic: trzeba potępiaćtocozłe, a wal- 


prawda jestem od Joli młodsza, bo Mało tylko z troski o wyżywienie Mam wiele 

| chodzę do szóstej lasy, ale owy eat zainteresowań 

| łamisię podobna historia. Z Gosią myśleć i wychowywać w rakim du- 

| przyjaźnię się od pierwszej klasy,  <huswoje dzieci, to czy nasznaród Chciałabym nawiązać kore- 
| Wydaje mi się, że tylko ona mnie nie będzie się składał ze spekulan- spondencję (chcę znaleźć przyja- 
| rozumie i mogę jej wszystko po- "ŚW ludzi dorabiających się Kosz: _ cjela) i z tego powodu proszę 
| wiedzieć, Od kiedy jednak weszła tem siedzących cicho, „zając | o wydrukowanie mojego listu. 

| nam w drogę Iwona, wszystką się KÓW? Wiem, że jestem jeszcze Mam 13 lat i chodzę do szóstej 
| zmieniło, One miały jużtylko swo- bardzo młoda, że może nie powin- klasy. Zbieram znaczki pocztowe, 
| jesprawy i jadla nich w ogólenie am się wtrącać, ale mam swój | widokówki, naklejki i prenume- 


pogląd na tę sprawę i bardzo się 


motna, ale nie poddawałam się. Pole jak to będzie, gdy zabrąknie 

Pewnego dnia, gdy się posprzecza- ludzi odważnych, walczących o do- 

| , Ej Gośce jakod- bro społeczne. Piszę do Was, bo 

mienne są nasze uczucia i charakte- nie mam komu zwierzyć sięz mego 

ry. Wydaje mi się, że wzięła sobie  Kopotu. Pytam się więc: jak to 

| to do Serca, bo stała się dla mnie jest? Rację ma tata, czy mama, czy 

| miła i serdeczna. Teraz nas trzy . "eż najlepiej wogóle nienie mówić. 
łączy wspólna przyjaźń, Mogę To- Ja jestem po stronie taty. 

| bie, Jolu, poradzić, abyś i Ty spró- ea SR OTE EE 

AWR ROWZZŻDCYCE. dnośtczychików, : 

ż Malgorzata K. L.T. 


rują czasopismo „Płomyk” oraz 
„Świat Młodych”. Interesuję się 
fizyką, matematyką, UFO, Trójką- 
tem Bermudzkim. Lubię bardzo 
czytać książki popularnonauko- 
we, fantastyczne i obyczajowe. 
Uprawiam biegi, skok wzwyż 
i koszykówkę. Interesuję się mu- 
zyką rozrywkową, a moje ulubio- 
ne zespoły to Kiss, Goombay 
Dance Band, Bee Gees, Orwis, 
Maanam i Boney M. Odpiszę na 
każdy listlll 
Krystyna Sawczuk 
Turna Duża 6 
17-300 Siemiatycze 
woj. Białystok 


"Rink ON 


Chcę pogłębiać swoją wiedzę 
na interesujące mnie tematy 


Interesuję się geografią, lotnic- 
twem cywilnym oraz wszelkiego 
rodzaju podróżami. Mam czter- 
naście lat. Chciałbym poznać ko- 
goś, kto mógłby podzielić się ze 
mną swoimi wiadomościami 


tykiety zapałczane 
— podobnie jak zna- 
czki pocztowe —wy- 


z tych dziedzin. Z niecierpliwoś- 
cią czekam na listy. 


Marek Fronczek 
ul. Barska 11/13 m. 53 
02-315 Warszawa 


W czym przechowywać przeróżne kolekcjonowane okazy — np. ciekawe skały 
i skamieliny, muszłe morskie i rzeczne, próbki drewna, kory itp.? Rzeczywiście — 
pudełka, odpowiednie do tego celu i gablotki szklone — sąw handlu prawie zupełnie 
niedostępne. Proponujemy wykonanie własnoręczne pudełek z kartonu. Najprost- 
sze przedstawia rys. 1. Wykonujemy je nawet z szarego lub brązowego kartonu ze 
starych opakowań. Narożniki sklejamy taśmą klejącą od zewnątrz i od wewnątrz. 
Jest to jednak rozwiązanie tymczasowe, najlepiej jest bowiem przykleić w tych 
miejscach paski płótna, używając jakiegoś dobrego kleju na zimno np. wikolu. Jeśli 
wykonamy drugie takie pudełko z „podłogą” powiększoną ze wszystkich boków 
o grubość kartonu, otrzymamy szczelną przykrywkę, którą wsuniemy od góry na 
poprzednio zrobiony „dół”. 

Na rys. 2 przedstawiamy siatkę (do narysowania) pudełka z zakładkami, w które 
możemy włożyć przegródki (rys. 3). Przegródki wycinamy z takiego samego kartonu 
jak pudełko. Pasków, z których składają się przegródki nie kleimy między sobą; 
umożliwia nam to wyjmowanie —w razie potrzeby — niektórych z nich dla otrzymania 
większych przegródek na eksponaty. W tego rodzaju pudełkach z przegrócdkami 

można już wystawiać eksponaty na pokazach. Trzeba tylko przykryć wierzch 
otwartego pudełka odpowiednio przyciętą cienką szybą szklaną. 


dawane są przeważnia 
całymi seriami. Niekie- 
dy.są to poprostu wybit- 
ne dzieła sztuki w minia- 
turze. Początkujący filu- 
meniści zbierają na po- 
czątek wszystkie otykie- 
ty = jak leci: krajowe, za- 
graniczne, _ przeróżne 
formaty i motywy. Do- 
piero w momencie du- 
żego ich nagromadze- 
nia staje się przed za- 
gadnieniem — na co się 
zdecydować? 

© Spróbuj kompleto- 
wać serie — np. zwierzę- 
ta, rośliny, astronauty- 
ka, sport, lotnictwo. 
Można także zbierać np. 
polskie etykiety druko- 
wane na zapałki, które 
produkuje się na eks- 
port. Można - chociaż to 
już trudniejsze — groma- 
dzić zbiór pod hasłem 
„jedna etykieta z każde- 
go kraju”. 

© Nie trzymaj otykiet 
w kopertach (pęcznieją 


Polskie etykiety 
zapałczane. Ta du- 
ża — na zapałki ga- 
binetowe, których 


teraz nie spotyka 
się w sprzedaży 


AINEN? 
i zadrzewienia 


Interesuje mnie mitologia 
i lubię zespoły muzyczne 


Mam 14 lat. Interesuje mnie 
mitologia i historia starożytnej 
Grecji. Lubię zespół Bee Gees 
i ABBA. Przepadam również za 
Barbrą Streissand, Anną Jantar 
i uwielbiam Eleni. Zbieram adre- 


sy piosenkarzy i zespołów muzy- 
cznych. 

Alicja Borkowska 

ul. gen. J. Berna bi. 355 m. 47 

05-160 Nowy Dwór Maz. 5 


Czekają 


Chciałabym korespondować 
z koleżankami i kolegami, którzy 
interesują się muzyką rozrywko- 
wą, zbieraniem tekstów piose- 
nek, czytelnictwam, sportem. 
Mam 15 lat, 173 cm wzrostu, jes- 
tem wesoła i towarzyska. 


Mariola Jakubas 
Biadoliny Szl. 125 
32-828 Biadoliny 
woj. Toruń 
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ORĘZA 
POLSKIEGO 


na listy 


Jesteśmy wychowankami Za- 
kładu Poprawczego w Ignace- 
wie. Interesujemy się muzyką 
rockową i hard-rockową. Ulubio- 
nymi naszymi zespołami są AC/ 
DC, KISS, ULTRAVOX. Pragnęli- 
byśmy nawiązać przyjaźń z oso- 
bami o podobnych zaintereso- 
waniach. 

Andrzej Liber i 

Robert Pawlak 

Zakład Poprawczy Ignacew 
95-050 Konstantynów Łódzki 


one szybko i trudniej je 
przechowywać). Małe 
atykiety kolekcjonuj 
w klaserach, jak znaczki 
pocztowe, duże — np. ga- 
binetowe -w albumach. 


© Toraz w czasie wa- 
kacji — masz szczególną 
okazję do kontaktów 
z innymi zbieraczami 
i do wymiany okazów. 
Samo bowiem odkleja- 
nia etykiet od pudełek, 
które przypadkiem trafią 
w ręce, nie prowadzi Cię 
do wspaniałych osią- 
gnięć kolekcjonerskich = 
trzeba wymieniać, częs- 
to z partnerami z zagra- 
nicy, a także... kupować 
w sklepach filatelistycz- 
nych. 


© Jak przy innych ko- 
lekcjach, konieczny jest 
opis = jeśli już nie do 
każdej sztuki = to przy= 
najmniej do serli oty- 
klet: kiedy wydane, 
„gdzie, co przedstawia 
kto projektował, co jest 
na nich napisane (jeśli 
w języku obcym) itp. 


ludzikót wysnutych 


jej włóczki 


omadzimy do ni 


zniczym wykonuje 
rodzaju kawałk: 
Kształt lalkowej formy 
e między poszczególnymi ji 
tami pokazane są na rysunku 
gąbki itp. i pikujemy 


"wamy stopy 


złomna przyjaźń 


e nad: 


odpowiedzi do 


niespodzianki: 


Nakoniec stara- 


S$ Kumar Anandan z Colombo w 
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'niowania sło 


organizmu 
hronę skón j d Nas najlepsz! osuj 
ym oddziały cie go z dobrym skutkiem dl: 
zdrowii wyglądu. © 


pigmentacji :zczegółowo napiszę 


kóry — wy pnym odcinku. (b 


M DEKTY j 
il REKORDÓW 


cozłował piłką 


godzin i 28 minutod [ 979 r.d tycznia 


zawSze zacz 


I ÓW 


)lutnie pewny powrót, np. 


ich, dziupli 
aków  turystycz 
wisk wyróżniają 


e tego naj- 
irsu orientacji 
jedna poc 


zapamięty 
|, jaką zobaczysz 


powrotem. (jd) 


HOROSKOP 


POD SŁOŃCEM 


Trzy najbliższe dni — sobota, nie 
dziela i poniedziałek — zapowiadają 
wyjątkowo szczęśliwie dla urodzonych 
w latach 1966-1971 i mających włosy 
blond lub rude. Szczególnie dziewczy 
ny mogą w ciągu tych dni liczyć na 
murowane powodzenie w pracach rę 
cznych o charakterze artystycznym 
Jeśli zaś los zaznaczył Cię innym kolo- 
rem , masz szansę odegrania ważnej roli 
w grupie ludzi, z którymi przebywasz, 
lub których spotkasz w najbliższym 
czasie. Postępuj tak, aby wypaść jak 
najlepiej! Uda Ci się, jeśli jeszcze raz 
wszystko przemyślisz. Dla zaintereso- 
wanych kulturą fizyczną, również waź- 
na informacja: nadchodzące godziny 
sprzyjają tym, którzy bardzo chcą coś 
osiągnąć... 

Złe wiadomości mamy tylko dla ły- 
sych. Konfiguracja planet jest dla was 
wyjątkowo niekorzystna — strzeźcie się 
gwałtownych  przeciągów, ostrego 
słońca i mrożonych deserów! 


naszych pradziadków (2) 


STOS MONET 
NA ŁOKCIU 


„Oto inny jeszcze eksperyment 
pocieszny...” Polegał on na tak 
szybkim usunięciu łokcia, by moż- 
na było w powietrzu złapać w dłoń 
kilka monet ułożonych jedna na 
drugiej. Trening do tej nieskompli- 
kowanej zabawy należy zacząć po- 
sługując się jedną monetą, potem 
stopniowo dodawać następne. 
Można podobno w ten sposób 
dojść aż do 12 sztuk. Autor prze- 
strzega jednak: „Należy baczyć, by 
przed wykonawcą nie było przed- 
miotów, gdyż — w razie niepowo- 
dzenia — monety rozrzucone zosta- 
ją z siłą znaczną”. 

Przestrzegam więci ja przed eks- 
perymentami, szczególnie w okoli- 
cach okien, luster, szklanek z her- 
batą i okularów młodszego rodze- 
ństwa... (id) 


element: 


acyjnych 


równoli 


v liniach. Następnie oba szeregi zbli: 


i dwie drużyny drugie). 


do siebie, mu sygnał ro: 


odległych o 10 kro żyna star: 
ich linię 
która teg 
łańcuc 


łańcuchi 


Najważniejsza 
organizacja 
"_ Bardzo mnie zainteresowały wypowiedzi mo- 
ich koleżanek i kolegów. Zgadzam się ze wszyst- 
kimi, ale w tych wypowiedziach nie znalazłam 
moim zdaniem najważniejszego. 
W rozmowach ze starszymi a nawet czasami 
z rówieśnikami poruszany jest problem ustroju. 
Ustrój, w którym żyjemy jest oczywiście ważny, 
lecz równie ważna jest organizacja poszczegó|- 
nych organów zarządzania. By wyjść z kryzysu, 
musimy zacząć się porządnie organizować. 
Chciałabym, by nie były to puste słowa I by 
„ nauczyciele zaczęli już ed szkoły podstawowej 
uczyć dobrej organizacji pracy. 
Jeśli ktoś nie zgodziłby się z moimi pogląda- 
mi, to bardzo proszę o listy w celu dalszej 


Śokuaji Beata Kurpiewska 
Warszawa 
Polska powinna... 


— Polska Rzeczpospolita Ludowa powinna 
być rządzona demokratycznie. 


- Na jej czelo powinien stać człowiek mądry, 
umiejący nie tylko umierać, alo i żyć dla Ojczyz: 
ny, na przykład generał Wojciech Jaruzolski, 

— Ludność w Polsce powinna być sprawiodli- 
wa, pracowita, zgodna. 

— Każdy człowiek powinien być wynagradza: 
ny sprawiedliwia za pracę. 

— Nic w Polsce nie powinno się marnować. 

- Praca w Polsce powinna być solidna. 

— Warunki pracy i nauki w Polsce powinny 
być wygodno. 

— Polska powinna utrzymywać stosunki z pa 
ństwami o silnej gospodarce. 

Tomek Wiśniewski 
Rytniawy 

(OD REDAKCJI: sądząc po charaktorze pis- 
ma, Tomek jest jednym z najmłodszych uczost- 
ników naszej dyskusji.) 


Wystarczy 
solidna praca 


Kraj nasz przeżywa okres wielkiego kryzysu. 
Nie powinniśmy — my młodzież — mówić w ten 


sposób: dlaczego mamy naprawiać to, co inni 
zaprzopaścili, 

Prawie każdy młody Polak myśli o tym, aby 
wyjochać na Zachód, bo tam pioniądze lożą na 
ulicy, Niestety bardzo szybko następuje głąbo- 
kie rozczarowanie, Tam trzoba ciążko pracować, 
aby nie stracić pracy. Nia wolno sobio pozwolić 
na dwugodzinno przorwy śniadaniowa, co u nań 
jost częstym zjawiskiom. 

Inną sprawą jost to, żo my takża jostośmy 
winni (może nie wszyscy) takioj sytuacji. Zada- 
niom naszym jost dołożonia wszolkich starkń, 
aby zdobyć jak najwięcej wiodzy, abyśmy wyro- 
śli na światłych obywatoli naszoj ojczyzny. 
A często bywa tak, żo „ściągamy” zadania od 
kolegów, nia uczymy bią, bo nam sią nio chca 
I wiole innych jost joszczo spraw, o których nio 
będę już wspominał. 

Jożoli każdy obywatel wziąłby sią solidnia do 
pracy, to uważam, ża kryzys nio potrwałby dłu- 
go. Tylko, że ludzio zamiast pracować lubią 
dużo mówić, często niepotrzebnie, 

Ludność buntuje się, ponieważ w latach sie- 
demdziesiątych w kraju było dobrze i wszyscy 
przyzwyczaili się do wygodnego życia (szcze- 
gólnie ludzie młodzi) i toraz nie chcą się pogo- 
dzić z taką sytuacją. Lecz wystarczy tylko solidna 
praca i nigdy nie będziemy mówić, że nie ma co 
jeść. 


Jacek Meisser 
Tczew 


Stańmy się 
po prostu ludźmi 


Popatrzmy na siobio, na nasze codzienne 
życio: praca, szkoła, dom. A gdzio jost miejsce 
na Polską, na Ojczyzną, która w tej hierarchii 
powinna zajmować pierwszo miejsco? Trudno 
mówić o jakichkolwiok zmianach, jeżoli my sami 

dzieci matki-Ojczyzny nie zmienimy naszych 
wnątrz, nio otworzymy oczu | sorc na potrzeby 
druglago człowiaka. Odbudową narodu musi- 
my zacząć od dziś my sami — starzy | młodzi. 
Spójrzmy krytycznym oklam na siobio bo 
jażoli naród | Ojczyzna to jadno, wynika z tago 
wniosok, żo jaki naród taka Ojczyzna! Mamy 
bardzo wiele do odrobienia, ale to głąbokio 
I bolosno doświadczonia pomoża nam w budo- 
wia nowej, wspaniałoj Polski, gdzie Polak Pola 
kowi bądzia bratam, gdzie słowo nionawiść nia 
będzie miało racji bytu. Stańmy sią ludźmi po 
prostu, nie bądźmy zwierzątami, które kierują 
sią instynktom. Mamy rozum i wolną wolą - to 
ogromny skarb - nauczmy się z niego umiejąt- 
nie korzystać! 


Anna Kurzoja 
Ruda Śląska 


Jacy będzieńy my, taka będzie Polska. Do 
napisania tego listu skłoniło mnie po prostu 


życie. Chodzę do VI klasy, lecz już bardzo dużo 
rzeczy rozumiem. Jestem przygnębiona sytua- 
cją, jaka panuje w kraju i pewnym wypadkiem 
jaki miał miejsce w naszej klasie, j 

Otóż na lekcji geografii mówiliśmy o budowie 
socjalizmu w naszym kraju. Nauczyciel powie- 
dział, że w nas wszyscy pokładają nadzieję. Jacy 
będziemy my, taka będzie Polska. Pomyślałam 
sobie wtedy, że chyba zawiodą się na nas. Bo 
np. w naszaj klasie (mam nadzieję, że tylko 
w naszej) uczniowie to — nie boją się tego 
stwierdzić - lenie. Oprócz tego od najmłodszych 
lat są niauczciwi. Od kogo się tego uczą? Od 
rodziców i starszego rodzeństwa. Oczywiście są 
przygnębieni sytuacją w kraju. Ale tylko dlate- 
go, żo trzeba wystawać w kolejkach, że nie ma 
fajnych ciuchów i była godzina milicyjna, To są 
przacież konsokwoncjo naszego lenistwa i głu 
poty. Nie przejmują sią wcalo losem kraju, byle 
tylko brzuchy były pełno. Prawie WSZYSCY są 
namiątnymi słuchaczami „Wolnej Europy” 
i wierzą w ta bzdury, któro tam gadają. Ja to 
uważam za istną głupotą. 

Proszę, aby mój list został wydrukowany, bo 
moża ktoś taki jak moi koledzy z klasy przeczyta 
to i zastanowi sią nad tym, co robi 

Jeżeli list mój zostanie wydrukowany, proszę, 
aby moje nazwisko i adras nie były ujawniona, 
ponieważ żyją i tak z klasą nie najlepiej 


Beata 


REGULAMIN TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 


1. Organizatorem imprezy jest Główna Kwa- 
tera ZHP oraz redakcja „Świata Młodych”. 
2. W turnieju może wziąć udział każda druży- 
na składająca się z chłopców, którzy w czasie 
wakacji przebywają w jednej miejscowości. 
Mogą to być zastępy Nieobozowej Akcji Let- 
niej lub zespoły niezorganizowane. W turnieju 
mogą uczestniczyć tylko zawodnicy urodzeni 
po 1.IX.1967 roku i młodsi. * 
3. Turniej trwa od 5 lipca do 10 sierpnia br. 
(włącznie). Każda drużyna rozgrywa spotka- 
nie z co najmniej trzema innymi zespołami, 
niekoniecznie biorącymi udział w naszej im- 
prezie. Zespoły przeciwne mogą być z tej 
samej miejscowości lub innej 
4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmujemy. 
Wymagany jest tylko wykaz rozegranych spot- 
kań, który należy przesłać po zakończeniu 
eliminacji. 
5. W jednym dniu zespół rozgrywa najwyżej 
dwa mecze. Czas ich trwania nie może być 
dłuższy niż 2x35 minut plus przerwa. 
6. W turnieju obowiązują następujące zasady: 
a) drużyny liczą 7-11 zawodników plus 
rezerwowi; 


b) można grać na boiskach małych, np. do 
piłki ręcznej; 

©) poszczególnych spotkań nie musi pro- 
wadzić sędzia piłkarski; 5 

d) 0 awansie do finału krajowego nie decy- 
dują wyniki poszczególnych meczów. 
7. Wszystkie mecze odbywają się według 
regulaminu Polskiego Związku Piłki Nożnej. 
8. Zespół, który rozgrywał eliminacyjne spot- 
kania w składzie mniejszym niż 11 graczy, 
a zakwalifikowany zostanie do finału krajowe- 
go, winien uzupełnić swój skład o brakującą 
liczbę zawodników. 
9. Aby drużyna mogła ubiegać się o prawo 
startu w finale krajowym, musi spełnić nastę- 
pujące warunki: p 


a) do dnia 10 sierpnia (włącznie) rozegrać 
największą liczbę meczów eliminacyjnych 
(patrz punkt 5 regulaminu); 


b) posiadać zapis spotkania w wykazie spo- 
rządzonym według zamieszczonego wzoru 
z potwierdzeniem (w formie pieczątki szkoły, 
sołtysa, gminy, MO, komitetu blokowego lub 
innej instytucji i podpisu osoby dorosłej), że 


mecz rozegrano zgodnie z regulaminem 
imprezy; 

€) najpóźniej do dnia 13 sierpnia br. (decy- 
duje data stempla pocztowego) wysłać wykaz 
na adres: ,,Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie 
„» Turniej”. 


10. W rozgrywkach finałowych na szczeblu . 


krajowym, które odbędą się w dniach 21-22 
sierpnia w. Koninie wezmą udział cztery ze- 
społy wyłonione drogą losowania spośród 
dwudziestu drużyn, które rozegrały najwię- 
kszą liczbę meczów, bez względu na ich 
rezultaty. Członkowie tych zespołów muszą 
posiadać aktualne zaświadczenia lekarskie, 


zezwalające na udział w rozgrywkach piłkar- . 


skich. 


11. Redakcja „Świata Młodych” nie wyzna- 
cza drużynom zespołów przeciwnych, ani też 
nie wysyła sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgrywek finałowych 
otrzyma puchar „Świata Młodych”, tytuł 
Mistrza Turnieju i uzyska prawo reprezento- 
wania Polski w flnale międzynarodowym. 


Wszystkie zespoły finału wyróżnione zosta- 
ną dyplomami i otrzymają nagrody w postaci 
sprzętu sportowego. 

13. Koszty związane z przejazdami na finał 
krajowy i pobytem pokrywają organizatorzy 
turnieju. To samo dotyczy imprezy międzyna- 
rodowej. 

14. Finał międzynarodowy, w którym wezmą 


WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 
drużynysiejałJ sydisącywie o 


(nazwa, dokładny adres) 


udział drużyny z NRD i Węgier, odbędzie się 
w dniach 2-5 września br 
KOMITET ORGANIZACYJNY 
TURNIEJU 
PS. Oczekujemy na zaproszenia w celu obejrzenia 
meczów eliminacyjnych. Przyjedziemy, w „ŚM” za- 
mieścimy relację. Wszelkie listy piszcie na adres re- 
dakcji, z dopiskiem na kopercie „„Turniej” 


Data 
spotkania 


Nazwa drużyny 
przeciwnej 


| 

Stwierdzenie odbytego | 

spotkania podpis osoby 
dorosłej i pieczątką 


Wynik 


10 spotkań. 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 5 lipca do 10 sierpnia br. ogółem 15 spotkań, ztego wygraliśmy | 
| 


KONKWREGWA, 


ZAGHOWAJ 


KUROÓN 
WAZUNIU 
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m/s „CIUDAD DE PAPAYAN” 


— semikontenerowiec B-464 ' 


Rajd 
samo- 
cho- 
dowy 


u 
s" N 
Ss6 
8 
O 
U 3 
o Z 
© A 
[e 
[a] 


15 października 1975 r. położono 
stępkę pod pierwszy z trzech semi- 
kontenerowców  (półpojemnikow- 
ców) budowanych dla Kolumbii. Jed- 
nostka B-464 jest motorowcem 
o trzech pokładach i sześciu ładow- 
niach. Pierwsza i szósta ładownia 
przystosowana jest do przyjmowa- 
nia ładunków masowych, druga, 
trzecia i czwarta do przewożenia ła- 
dunków masowych, kontenerów, ła- 
dunków na paletach oraz ciężkich jak 
np. minerały. Ładownię piątą, chło- 
dzoną, przystosowano do przewoże- 
nia ładunków mrożonych w tempera- 
turze —20 stopni C oraz bananów 
w temperaturze +12 stopni C. Po- 
dzielono ją na siedem komór, zczego 
trzy przystosowano do przewozu 
mięsa podwieszanego do pokładu 


(sufitu). Załadunek i wyładunek ko- 
mór chłodzonych odbywa się przez 
dwa luki lub przez cztery furty burto- 
we. Statek zaprojektował zespół z za- 
kładowego Biura Projektowo-Kons- 
trukcyjnego Stoczni pod kierunkiem 
generalnego projektanta mgr. inż. 
Zenobiusza Oleszki. W dniu wodo- 
wania — 10 kwietnia 1976 r. jednostce 
dano imię „Ciudad de Papayan”. Do 
eksploatacji oddano statek 21 sier- 
pnia 1976 r. * 

Długość całkowita m/s „Ciudad de 
Papayan'” wynosi — 180,70 m, szero- 
kość — 26,60 m, zanurzenie — 9,65 m, 
nośność — 16 000 DWT, pojemność — 
16 071 BRT. Mocsilnika — 23 300 KM. 
Prędkość — 21 węzłów. Zasięg pływa- 
nia — 10 000 mil morskich. (wm) 


Fot. Marek Szymański 


To był rajd „O uśmiech dziecka”. Organizo- 
wało go mnóstwo ludzi: dorosłych pod egidą 
zgorzeleckiego oddziału Automobilklubu Kar- 
konoskiego. Trasa przebiegała wśród pięknych 
widoków Zagłębia Turoszowskiego. Każdy z 46 
kierowców dobierał do załogi dzieci z Państwo- 
wego Domu Dziecka w Bogatyni, lub ośrodka 
szkolno-wychowawczego w Zgorzelcu. Dzie- 
ci... zabrakło, więc zapraszano na starcie chęt- 


nych z Bogatyni. Na trasie rajdowej kierowcy . 


pokonywali szereg trudności, ale najczęściej 
punkty dla nich zdobywali mali załoganci pilo- 
tując jazdę do tyłu, strzelając do celu zwiatrów- 
ki, tocząc koło zapasowe między słupkami, rzu- 
cając paskiem klinowym na słupek, śpiewając 
na trasie, uśmiechając się na mecie (dodatko- 
we punkty!). 

Piękna przygoda kończyła się piknikiem nad 
czeską granicą, gdzie WOP-iści częstowali 
uczestników imprezy grochówką i kiełbaską 
przypiekaną w ognisku. Nagrody dla dzieci 
fundowali wszyscy: górnicy z KWB „Turów”, 
członkowie TPD, rolnicy z GS, spółdzielcy i wła- 


dze miast w Zgorzelcu i Bogatyni. Naczelnicy 
przygotowali dla zwycięzców puchary. Oczy- 
wiście sportowcy uzyskiwali nagrody za swoje 
osiągnięcia, ale wszystkie dzieci były szczęśli- 
we; jeden zpanów zafundował 300 lodów, inny 
dwa torty, trzeci dla wszystkich lizaki. Wyniki 
sportowe zanotowano w kronice Automobil- 
klubu, a my odnotujmy wielki sukces organiza- 
torów rzadko spotykanej imprezy i ogromną 
radość 120 młodych uczestników rajdu, którzy 
wraz z kierowcami przeżywali trudy zawodów 
sportowych. 

Antek Grządka, wychowanek PDD z Bogaty- 
ni, dobry uczeń kl. VI, otrzymał książeczkę mie- 


- szkaniową PKO, na którą członkowie Automo- 


bilklubu złożą mu pełen wkład (już jest 13 000), 
a on zostanie przyjęty do klubu. W przyszłości 
ukończy kurs, zdobędzie prawo jazdy i być 
może będzie najlepszym w Polsce rajdowcem. - 


Zbigniew Dobrzyński, Zgorzelec 
Fot. Marek Mydłowski 


Czy po. maksymalnym dziewięć- 
dziesięciominutowym wysiłku czło- 
wiek może w pełni zregenerować swe 
siły w ciągu trzech dni? Było czy nie 
było nieporozumienia w naszej druży- 
nie? Ile Bońków wart jest Maradona? 
Czy lepiej grać w drugiej rundzie z Bel- 
gami czy Brazylią? | w końcu — wygra- 
my czy nie? 


Znacie te pytania i rozmowy. Szał 
piłkarski opanował całą Polskę, wy- 
miata ludzi z ulic, każe im poświęcać 
całe godziny na siedzenie przed tele- 
wizorami i nie ma już podziału na 
kibiców i nie-kibiców. Wszyscy są 
„za”'. Mistrzostwa świata stały się wal- 
cem, który wgniótł w trawiastą płytę 
wszystkie inne ciekawostki, jakimi żył 
świat w ubiegłych miesiącach. Kogo 
dzisiaj obchodzi, że Sophia Loren spę- 
dziła kilkanaście nocy w areszcie za 
popełnione ongiś wykroczenia finan- 
sowe? Żegnaj Zośka — mówi moja 
znajoma pani sklepowa — wkroczyliś- 
my w epokę piłki kopanej. Ano — 
prawda... 


Ta właśnie „kopana piłka” a dokład- 
niej szum wokół niej nie jest wbrew 
pozorom czymś nowym. Futbolowe 
gwiazdy dnia dzisiejszego miały swo- 
je odpowiedniki w gwiazdach filmo- 
wych, ba, nawet przedstawicielach 
królewskich „rodów. Jaki ma kto 
wzrost, ile waży, co jada, kiedy się 
rozwiódł czy ożenił i ile ma dzieci — też 
podobne pytania zadawano na temat 


Bez biletów 


i filcowych kapci 


Muzeum Zabawek — filia dużego londy- 
ńskiego muzeum „Victoria and Albert" 
istnieje już ponad sto lat, niewięcdziwne- 
go, że zdążyło zasłynąć wśród miłośników 
i zbieraczy najprzeróżniejszych ekspona- 
tów. Każdego dnia przychodzi tu wielu 
zwiedzających — gromadki dziewcząt 
i chłopców stają, klęczą lub nawet leżą na 


GWIAZDY 


czyli 


ŻEGNAJ ZOŚKA 


Elizabeth Taylor, angielskiej księżnicz- 
ki Anny, śpiewaczki oporowej Marii 
Callas. Sam znam parę osób, które 
obudzone w środku nocy jednym 
tchem wymieniają powiązania dworu 
greckiego z belgijskim, losy dzieci 
księżniczki Małgorzaty czy kolejne ro- 
manse Liz Taylor. Na podobnej wie- 
dzy i zainteresowaniach obrotni pro- 
ducenci pamiątek dorobili się pokaź- 
nych majątków, książkowe wspom- 
nienia ludzi z jakiegoś powodu sław- 
nych uratowały niejedno wydawnic- 
two przed bankructwem. Są na świe- 
cie czasopisma zajmujące się niemal 
wyłącznie wyszukiwaniem  podob- 
nych sensacji i ludzie, którzy za każdą 
informację z życia prywatnego tych 
znanych i sławnych wypłacają spore 
sumy dolarów czy franków. Piłka noż- 
na i jej nowe gwiazdy mają jednak nad 
światem  arystokratyczno-filmowym 


zdecydowaną przewagę. Polega ona 
nie tylko na tym, że teoretycznie ła- 
twiej zostać dziś piłkarzem niż księ- 
ciem. 


Otóż wydaje mi się, że w podświa- 
domości większości z nas tkwi mocno 
wpisane pragnienie walki. Od czasów, 
gdy nasi przodkowie przyodziani 
w zwierzęce skóry i z maczugami w rę- 
kach musieli walczyć z przyrodą po to, 
aby żyć, minęły tysiące lat. Staliśmy 
się po prostu cywilizowani, może hie 
wszyscy po równoo, ale zawsze. A jed- 
nak pragnienie zwycięstwa i płynącej 
zeń satysfakcji pozostało, jest, jak re- 
likt tamtych najodleglejszych czasów, 
obók instynktownego *strachu przed 
ciemnością i burzą. W mnogości teorii 
psychologicznych tłumaczących to 
zjawisko najbardziej trafia mi do prze- 
konania ta, która w sportowej rywali- 


1. Koński powóz — 
drewniany, malowany 
z 1835 roku. U dołu sa- 
lon z domku dla lalek 
z połowy ubiegłego 
stulecia. Choć w mi- 
niaturze, wygląda jak 
prawdziwy... 


2. Tak wyglądały uli- 
ca i budynek Muzeum 
Zabawek w dniu jego 
uroczystego otwarcia 
— 24 czerwca 1872 
roku 

3. A tak wygląda dzi- 
siaj 

4. Te komunikacyjne 
cudeńka — choć za szy- 
bą, więc pobawić się 
nimi nie można — za 
wsze mają swoich za- 
gorzałych miłoś- 
ników... 


OD ARKI NOEGO 
DO ŚMIAŁYCH ODRZUTOWCÓW 


podłodze rysując to, co im podoba się 
najbardziej. A jest co oglądać! lalki ubra- 
ne w narodowe stroje, kolekcje ślubnych 
toalet, zabawki komunikacyjne: powozy, 
samoloty, pociągi oraz różne gry, wymy- 
ślane w czasach kiedy nie istniały ani kino, 
ani radio ani telewizja, a ludzie sami mu- 
sieli myśleć o swoich rozrywkach. Poza 


popularnymi grami karcianymi, domi- 
nem, kośćmi i grami planszowymi jest tu 
również model Arki Noego zcałą menaże- 
rią, są makiety zabudowań rolniczych 


*z domowym inwentarzem. Wśród chłop- 


ców ogromnym zainteresowaniem cieszą 
się miniaturowi żołnierze z różnych epok, 
którzy w czasach naszych pradziadków 
staczali wielkie wojenne batalie. 

W ciągu roku szkolnego w muzeum 
spotykają się całe klasy, w wakacje można 
tu wpaść choćby na chwilę samemu lub 
z kolegami. Zwiedzanie jest bowiem bez- 


płatne, a w kiosku na parterze za naj-_ 


skromniejsze nawet kieszonkowe można 
kupić pocztówkę lub pamiątkę, które przy- 
dadzą się do kolekcji. 

Muzeum zabawek Opowiada o historii 
Anglii w ciągu ostatnich dwustu lat. Oglą- 
dając stroje można się wiele dowiedzieć 
o modzie z minionej epoki, meble i przed- 
mioty codziennego użytku z domów dla 
lalek mówią o życiu ludzi w tamtych cza- 
sach. A spędzenie godziny w muzeum 
bardziej działa na wyobraźnię i uczy wię- 
cej niż niejedna historyczna książka. 


FELICITY ASHBEE 
Fot. autorki 
Tłum. A. Glińska 


zacji, walce upatruje kontynuacją tam 
tych pragnień. Co wiącaj, nie uważa 
tej kontynuacji za coś niedobrego, czy 
wartego wstydu. Twierdzi sią bo- 
wiem, że niedobrze jest tłumić w sobie 
pierwotne instynkty z tej prostej przy- 
czyny, że stłumić się one do końca 
nie dadzą, gromadzą się i wybuchają 
w końcu jakimś atakiem agresji. Sport 
rozładowuje owe najskrytsze pragnie- 
nia, nie tylko w samych zawodnikach, 
ale i w kibicach. Nawet gdyby nie 
istniał, należałoby go czym prędzej 
wymyślić. Jako lekarstwo nader sku- 
teczne i wcale nie takie gorzkie, jak to 
z apteki. 


A mecz piłkarski zawiera w sobie 
jeszcze kilka elementów ważnych. 
Przed kibiców wychodzi już nie Kowal 
ski, czy Maliniak, ale drużyna narodo- 


wa, reprezentująca nas wszystkich. 


Cywilizacja pomiędzy innymi dobrami 
dała ludziom także świadomość więzi 
z dużymi grupami, nazwanymi właś- 
nie narodami. Emocja „wygra — nie 
wygra” przestała więc dotyczyć wyłą- 
cznie jedenastu chłopa w jednako- 
wych koszulkach. Dotyczy teraz intere- 
su ogólnego, z którym utożsamiamy 
sią wszyscy, jak jeden mąż. 


Gdybym chciał być teraz nieco 
uszczypliwy wobec sportu w ogóle, 
a piłki nożnej w szczególności, powi. 
nienem powiadzieć o nastrojach ogól 
noj zawiści wobec rywali, o nastrojach 
szowinistycznych, o złych cechach lu 
dzkiego charakteru, jakie ujawniają sią 
przed i po meczach. Oczywiście nie 


zawsze tak bywa 


Naprawdę wolę jednak powiedzieć 
o rzeczach dobrych, które wiążą sią 
z najbardziej nawet dramatycznymi 
spotkaniami. Zauważcie, że większość 
zawodników po zderzeniach podaje 
sobie ręce. Peruwiański bramkarz Qui- 
roga wyniósł kontuzjowanego Smo 
larka poza boisko i tam próbował przy- 
wrócić go do stanu używalności 


Do chwili, kiedy piszę te słowa nie 
było jeszcze w Hiszpanii ani jednej 
czerwonej kartki 


Po prostu cywilizacja czyni widocz 
ne postępy. | o to przecież chodzi 


MAREK ZARĘBSKI 
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cesz poznać naród — słuchaj 
E he pieśni. Tę myśl prof. 
Igora Bełzy przyjęto jako- 
motto Festiwalu Piosenki Radzieckiej 
wZielonej Górze. Bo przecież corocz- 
ne spotkania młodych w Zielonej Gó- 
rze służyć mają nie tylko wspólnemu 
piosenkowaniu. 
Festiwal trwa w zasadzie cały rok, 
albowiem po zielonogórskim finale 
rozpoczynają się niemal natychmiast 


ZIELONA GÓRA '82 


eliminacje. Impreza ma rzeczywiście 
szeroki zasięg i aktywizuje przede 
wszystkim środowiska małomiastecz- 
kowe, czego dowodem są adresy 
uczestników tegorocznej edycji. Ale 
przed finałem dla nastolatków jest za- 


WSZE... 
Festyn Dziecięcy, barwny i radosny. 


Stanowi on jakby uwerturę festiwalu, 


_ niektórzy nawet mówią, że jego część 


zasadniczą. Starannie przygotowano 
fragmenty programów poszczegó|- 
nych zespołów — w tym roku: Zespół 
Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskiej im. 
Wandy Kaniorowskiej, „Maki” z Mło- 
dzieżowego Domu Kultury w Zielonej 
Górze, Dziecięcy zespół wokalno-ta- 
neczny „Awem” z zakładów Przemy- 
słu Dziewiarskiego „Mewa” w Biłgo- 
raju, „Trzpioty” z Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Kielcach, Zespół 
Dziecięcy Robotniczego Ośrodka 
Kultury w Pionkach, „Krajki” z Pałacu 


W NAS 


Marszowo 


F 


choć pl—ste, smu—tne 


8 F 
Za — raz 1a— kwi— l a  bia—le  ja—blom—nle, 


je-sicie 0 —gro—dy. 


z we—s0— Ty —mi 
ZE 


po— lskich wierb — 


My pój-diie-ny z gl—ta— ra—mi, 


F 8 


qi—ta— ra-mi,  po— bród 


ŚPIEWA - 
MŁODOŚĆ 


Muz. M. Janicz 
Sł. T. Kubiak 


Dla nas nie straszne 

słoty i chłody 

choć puste, smutne 

jeszcze ogrody. 

Zaraz zakwitną 

białe jabłonie 

sadom wiśniowym 

w pas się pokłonią. 
My pójdziemy z gitarami, 
z wesołymi gitarami, 
pośród polskich wierzb. 
My pójdziemy z gitarami, 
z wesołymi gitarami, 
przez wiosenny deszcz. 

Róże zakwitły, 

róże gorące, 

nad Morzem Czarnym 

nad złotym słońcem. 

Cieszmy się życiem 

słońce nam świeci, 

piękna jest młodość, 

na skrzydłach leci. 


A więc chodźmy z gitarami, 


z wesołymi gitarami, 
przez wysoki las. 


Młodzieży w Łodzi, „Legenda” z Wo- 
jewódzkiego Domu Kultury w Opolu 
oraz Zespół Taneczny z Zakładowego 
Domu Kultury przy zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Szymona 
Harnama w Łodzi. W.tym miejscu bra- 
wa dla Barbary Gawin — choreografa 
i Henryka Gawina — kierownika muzy- 
cznego, albowiem te występy stano- 
wiły nie lada atrakcję dla zielonogór- 
skiej publiczności, także dla samych 
maluchów, przeżywających swój 
ogólnopolski debiut w prawdziwym 
amfiteatrze. 


Po dzieciach wchodzi na estradę 
młodzież, wykonująca przed jurorami 
po dwie piosenki (w Zielonej Górze 
nie śpiewa się ich razem, lecz osobno 
— w pierwszym i potem drugim dniu 
festiwalu). 

Właśnie repertuar zawsze prowo- 
kuje do dyskusji, rodzi pytania i wąt- 
pliwości.  Pytano - organizatorów 


A więc chodźmy z gitarami, 


z wesołymi gitarami, 
do lipcowych gwiazd. 
Złoty słonecznik 
schyla już głowę, 
mkną nad Dunajem 
wiatry wrześniowe. 
Na złotą Pragę 
liść leci z drzewa. 
Nie ma jesieni. 
Młodość w nas śpiewa. 


wprost: czy dalej śpiewać się będzie 
w Zielonej Górze romanse i płaczliwe 
ballady, czy coś się wreszcie zmieni 
i powieje nowym? Jerzy Milian, kie- 
rownik muzyczny festiwalu odpowia- 
dał: piosenka radziecka, jak wszystkie 
inne podlega przemianom niesionym 
przez czas i modę, ale dotychczas na 
festiwalu było to jakby nie zauważane, 
zatrzymaliśmy się na etapie „Serca na 
śniegu”, potem doszły piosenki Puga- 
czowej i Biczewskiej — jednak tegoro- 
Czny festiwal był trochę inny, znalazło 
się na nim sporo całkiem świeżych 
pozycji... zapowiadanego przez Jerze- 
go Miliana „słyszalnego zwrotu ku 
muzyce nowej, nowym brzmieniom” 
jednak nie było. Próbowała śpiewać 
coś „innego” Barbara Sikorska z War- 
szawy, ale aranżer jakby nie nadążał 
za myślą wykonawczyni, opracował 
jej piosenkę schematycznie i festiwa- 
lowo. Dyskusja o repertuarze powin- 
na być kontynuowana, choć apelując 
o piosenki nowe i najnowsze, nowo- 


cześnie zaaranżowane, nie należy za- 
pominać o tym, co stanowi wartość 
najwyższą piosenki radzieckiej, co 
decyduje o jej charakterze i oryginal- 
ności, czyli o nośnej, śpiewnej linii 
melodycznej. 

Jak zwykle przyjechali do Zielonej 
Góry piosenkarze radzieccy, z któ- 
rych uwagę moją zwrócili: obdarzony « 
szczodrze przez naturę wspaniałym 
niskim głosem Paweł Babakow i Esto- 
ńczyk Tynis Miagi, występujący z ze- 
społem „Muzik - Sejf”. Szczerze mó- 
wiąc nie znałem tego piosenkarza, 
niewiele o nim wiedziałem. Udało mi 
się ustalić, że Tynis śpiewa od 1970 
roku, debiutował w amatorskim ze- 
spole „Bałtika”, wygrywał przez dwa 
lata z rzędu konkurs radia estońskie- 
go „Tipmełodia”, został zwycięzcą 
programu centralnej telewizji „Arło- 
to”, współpracował z zespołem „Łaj- 
nie”, z którym został laureatem festi- 
wali „Czerwony goździk” i „Kijowska 
wiosna — 80”. Do zespołu „Muzik — 
Sejf”, koncertującego na terenie wo- 
jewództwa zielonogórskiego, nie 
udało mi się dotrzeć. Może więc bę- 
dzie jeszcze okazja, żeby o tej grupie 
napisać... 

Fot. CAF 


kaliśmy się na Młodzieżowym Prze- 

glądzie Piosenki w Toruniu, potem 
zapraszałem go kilkakrotnie do Klubu Piosen- 
ki Studia Młodych. Kiedy więc dótarła do 
biura prasowego wiadomość o zdobyciu 
przez niego Złotego Samowara, ucieszyłem 
się bardzo... 

— Jestem pracownikiem Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej w Radomiu. Prowadzę klub stu- 
dencki „Atrium”. Śpiewam od dwunastu lat. 
Pierwszy poważny sukces odnotowałem 
w roku 1979, kiedy to znalazłem się w Złotej 
Dziesiątce OMPP w Toruniu. W tym samym 
roku wyróżniono mnie w „Debiutach” opol- 
skich. Rok temu, tu w Zielonej Górze, przy- 
znali mi swoją nagrodę dziennikarze i Polskie 
Nagrania. Śpiewam piosenki Włodzimierza 
Wysockiego, nieżyjącego już niestety aktora 
Teatru na Tagance, wspaniałego autora teks- 
tów, kompozytora i oryginalnego piosenka- 
rza. Uwielbiam satyrę, kabaret i teksty polity- 
czne, czyli to, co preferował także Włodzi- 
mierz Wysocki. Poznałem go osobiście, przed 
jego śmiercią i... zakochałem się w osobo- 
wości tego człowieka. Śpiewam to, co auten- 
tycznie czuję i staram się wzbogacić moją 
interpretację elementami, których nie zdążył 
wyśpiewać mój niedościgniony wzór. Posta- 
nowiłem przygotować, zaraz po festiwalu, 
recital poświęcony pamięci Włodzimierza 
Wysockiego, złożony z jego piosenek nikomu 
jeszcze w Polsce nie znanych. Najbardziej za- 
dowolony jestem z reakcji festiwalowej pu- 
bliczności, która jest jedynym miernikiem au- 
tentyzmu, jaki powinien cechować zarówno 
profesjonalistę, jak i amatora. Nie ma nic 
gorszego, jak oszukiwanie siebie i publicz- 
ności graniem czegoś, czego się nie czuje. 
W piosenkach Wysockiego mogę się wypo- 
wiedzieć i wykrzyczeć: do końca, sprzedać 
siebie samego. W piosenkach innych auto- 
rów nie byłbym sobą. Cieszę się także z tego, 
że znalazł uznanie w oczach fachowców pol- 
ski tekst piosenki Wysockiego, który napisa- 
łem sam do tłumaczenia kolegi... 


M arka Srockiego znam od lat kilku, spot- 


Fot. CAF 


Częstochowskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego „Stra- 
dom”, Częstochowa, ul. 1-go 


Maja nr 21 a c 
przyjmują zapisy do klas I na 
rok szkolny 1982/83 przygoto- |" 
wujących do zawodu: 
b d 


I OPERATORA 
MASZYN 
PRZĘDZĄCYCH 
WŁÓKNA ŁYKOWE 


Nauka w szkole trwa 3 lata. A 

Zajęcia teoretyczne odbywają się 
w Zespole Szkół Włókienniczych 
w Częstochowie, ul. Krakowska 80, 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. 
Dziś nia mam dla moich Przyjaciół 
żadnego liczenia; zadania są rozrywkowo, wakacyj- 
ne. Ale również w czasie wakacji trzeba znaleźć czas 
na gimnastykę umysłu. Obiecuję, że znajdziecie ją 
w naszym kąciku. Do następnego spotkania. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


LABIRYNT Z WYJŚCIEM ROBAK IE | 


Tylko jedno z wejść — a lub b — prowadzi do jadnogo 63 lejno liniami prostymi. Najlepiej — 
tylko prawidłowego wyjścia — clubd. Dalej maszeruj już PUNKTY za pomocą ołówka lub długopisu. 
sam; to jasne, że możesz pomylić się tylko raz! Ciekawe, co Ci z tego wynikniel? 


natomiast praktyczne w zakładzie. 1 . z A 
Uznówie: otrzymują. stypendium Zadanie-błyskawica: 

w wysokości: 

— wklasie | 560.— zł miesięcznie » Ą 

— wklasie Il 1.120.— zł miesięcznie PIŁA = ODPOWIEDZI 
EO eh a eyeobośći 20% wyk. Piła mechaniczna przepiłowuje pień drewniany na 2Ax 11=264 Z POPRZEDNIEJ 
grodzenia miesięcznego, zapomogi , kawałki długości 1 metra. Długość pnia wynosi 5 m. 481+143—624 SOBOTY: 


Jedno przepiłowanie pnia zajmuje półtorej minuty. Ile 
czasu potrzeba na rozpiłowanie całego pnia? 


na zakup pomocy szkolnych, odzieży, 
przyznawane w zależności od pozio- 
mu wyników w nauce oraz od warun- 
ków materialnych. Każdy uczeń za- 
miejscowy ma zapewnione miejsce 
w internacie. Kandydaci ubiegający 


Zadanie-błyskawica — JAK KOSTKA RUBIKA: 1) sześć cięć, 2) 

27 sześcianów, 3) żaden, 4) osiem, 5) dwanaście, 6) sześć, 7) 

jeden. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie powyżej.PRO- 

NIE ODRYWAJĄC OŁOWKA | SZĘ SIĘ NIE RUSZAĆ: 1) człowiek w kapeluszu otworzył oczy 

z 1 er rj 1 i zmienił układ lewej stopy, 2) ten na motorze przesunął lewą 

się o przyjęcie do szkoły winni składać Sarwiią, aa raaw i kody linii Głko de dłoń, 3) mężczyzna między „piątką” a „osiemnastką” zamknął 

dokumenty w Dziale Kadr i Szkolenia To — wbrew pozorom — nie jest sprawa prosta. Czy wystarczy usta i zmienił.położenie lewej ręki, 4) człowiek z chorągiewką 
R najęż osa Absolwenci Ci na to kwadrans? przesunął papierosa. 

mają zapewnioną pracę w za- 

kładzie w zawodach podstawowych 

na bardzo dobrych warunkach płaco- 

wych, a wyróżniający się możliwość 

kontynuowania nauki w Zaocznym 


ka TEATR CIENI ABRAKADABRY 
Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
a odc wiader WY To wawa Sz 


i starannie zamaluj te wszystkie obszary z kropkami. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast. 


swego nie znacie... 


„TAJEMNICZY 
OGROD” 


NAD ODRĄ 


WROCŁAW (PAP). W tym mieście, 
w pobliżu Odry, od blisko 35 lat rośnie 
swoisty unikat — ogród roślin leczni- 
czych. Jest w nim ponad 500 odmian 
roślin — drzew, krzewów, kwiatów, któ- 
re wykorzystywane są do badań nau- 
kowych przez specjalistów z wydziału 
farmacji Akademii Medycznej. 

Pielęgnowanie roślin przynosi 
wspaniałe wyniki. W tym niemal „ta- 
jemniczym ogrodzie” rośnie i owocu- 
je m.in. cynamon, eukaliptus, herbata 
i kawa. 

Wrocławski ogród roślin leczni- 
czych Akademii Medycznej współpra- 
cuje z ponad 400 podobnymi placów- 
kami na świecie. Z powodzeniem wy- 
mieniają nasiona, receptury ziołolecz- 
nicze, wyniki doświadczeń i badań 
nad nowymi lekami. (kl) 


[FIX=|-|zja|nimis/a[e|P] 


Odgadnij 12 par wyrazów czteroliterowych 
i wpisz je do lewego i środkowego diagramu. 
Następnie przestawiając litery w każdej parze 
ułóż wyrazy ośmioliterowe i wpisz je do diagra- 
mu wirówki; początek wpisywania w polu ozna- 
czonym kreską, kierunek — prawoskrętny. Roz- 
wiązanie (kolejne wyrazy wirówki) napisz na 
kartce pocztowej albo włóż do koperty i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Wa- 
rszawa, „Zadanie premiowane nr 381”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW  4-LITERO- 
WYCH: 

A) plac tenisowy — otula szyję, B) drzewo, które- 
go liść znajduje się w środku wirówki — ma 
mniejsze dziurki niż przetak i rzeszoto, C) wyraz 
twarzy — zbocze, D) przedmiot do wygrania na 
loterii — ziemia uprawna, E) inka w szklance — 
skaleczenie, F) nauczycielka, wychowawczyni — 
skała podwodna, G) jezioro w Afryce lub gaz 
trujący, powstający wskutek spalania węgla przy 


niedostatecznym dopływie powietrza — sala 
z ekranem, H) wielkie gromady owadów, np. 
pszczół — siedzi w kinie lub w teatrze, I) ogon 
wiewiórki — wiersz poświęcony osobie zmarłej; 
niejeden w twórczości Kochanowskiego, J) Na- 
rodowy ... Polski — rzut lub potomstwo zwierząt 
z jednego lęgu, K) cięgi, baty — zaprawa nakłada- 
na na ściany budynków, L) kolejność wyrazów 
w zdaniu — skrzynka na głosy wyborcze. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 377 
z 44 numeru ,,Świata Młodych” z dnia 
5.06.1982 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Mężnernu serce 
pomaga. 

Nagrody wylosowali: 
Dariusz Drążkiewicz — Eustachów Mały, Piotr 
Egiert — Chełm, Barbara Gawlik — Złoty Stok, 
Jacek Hadała — Dębica, Radek Harhala — Siech- 
nice, Katarzyna Kościewicz — Warszawa, Anna 
Kurzeńska — Perespa, Jacek Olesiak — Pliskowo- 
la, Talita Szulja — Kraków, Ewa Wakuluk — 
Klukowo. 


Wymienił nazwisko i miasto, w którym mieszkał ten jego 
przyjaciel. 

Rano chłopiec spytał siostrę Ewę: ; 

— Czy jak ja wiem, że ktoś jest dobry, ale go nie znam, to 
mogę mu to dać? * 4 

— Jeśli go znajdziesz — uśmiechnęła się siostra Ewa. 

Trzy dni się wahał, aż wreszcie pożyczył złotówkę, znalazł 
numer w książce telefonicznej i wykręcił cyfry. Kiedy odezwała 
się kobieta, chciał zrezygnować, ale kobieta o nic nie pytała, 

la mu inny numer telefonu i życzyła powodzenia. Zadzwo- 
nił do ciela ojca. 

E) sącz tu być. Jeśli przyjdzie, bo jego głos był 
zimny. Dobry człowiek ma chyba inny głos. Taki, jaki ma matka 
przyjaciela ojca. j 

Chłopiec zszedł pół piętra niżej i zobaczył trzeciego pacjenta 
ze swojego pokoju. Siedział przed telewizorem i zerkając na 
ekran, jednocześnie czytał gazetę. 

Chłopiec stanął tuż obok niego. Mężczyzna podniósł głowę. 

— Chcesz czegoś? 

— Czy pan mógłby mi pożyczyć jeszcze jedną złotówkę? 

Mężczyzna sięgnął do kieszeni i wyjął garść monet. 

— Może chcesz kilka? 

— Nie. Może mi być potrzebna tylko jedna. 

Wrócił na górę i czekał, obserwując elektryczny zegar. Jeśli 
przyjaciel ojca nie przyjdzie, trzeba będzie zatelefonować do 
jego matki. Siedział w korytarzu, na brązowej ławce, skulony, 


prawie ginąc w fałdach szlafroka. Nikt go nie zaczepiał, zresztą 
o tej porze wszyscy leżeli w łóżkach, odpoczywali po obiedzie. 
Pomyślał, że ten mężczyzna jednak przyjdzie, bo talizman musi 
zmienić właściciela. Za kilka dni babcia zabierze go stąd do 
swojego domu i już nigdy nic nie będzie tak jak było, ale chyba 
nie będzie źle. Nie można chcieć za dużo, pomyślał jeszcze 
i rozejrzawszy się szybko po korytarzu, zaczął ukradkiem pła- 
kać. Gdyby wtedy w samochodzie nie marzył o tym, żeby coś 
przerwało podróż, nic by się nie zdarzyło. Byłby u babci już 
teraz, bez wypadku za sobą, bez szpitala, a mama mieszkałaby 
daleko, ale czasem mógłby ją zobaczyć. Mógłby udawać, że nic 


„ się nie stało, że ojciecgo nie oddał, a mama nie chciała go posłać 


dalej. Ale wtedy pragnął, żeby podróż trwała bardzo długo, albo 
żeby nie dotarli do celu. I teraz nie może niczego udawać, to 
stało się przez niego. Nie chce zobaczyć nikogo poza babcią. 


4. 


Przed czwartą Rybak tkwił koło szpitala, patrzył na wchodzą- 
cych i wychodzących, a potem znalazł się w środku, w obszer- 
nym, prawie pustym hallu, w którym ziewało kilku oczekują- 
cych. Nie wiedział, co dalej. Rozglądał się, ale nie widział 
nikogo, kto mógłby być chłopcem. Zadreptał niepewnie koło 
oszklonej kabiny, z której podejrzliwie przyglądała mu się 
kobieta w drucianych okularach. Odłożyła na półeczkę szydełko 
i wełnę, która przybierała już kształt rękawicy, i pochyliła się tak, 


że jej okulary prawie stukały o szybę. Rybak zdenerwował się. 
Kobieta za chwilę spyta, czego szuka, a on nie wie, co powie- 
dzieć. 

— Proszę za mną. 

Obejrzał się. Obok przesuwała się pielęgniarka, młoda, chło- 
pięco szczupła, i kiwała na niego ręką. 

— Do pana mówię. 

Uśmiechnęła się, ale ten uśmiech zgasł natychmiast i jej oczy 
umkqęły, jakby Rybak przedstawiał sobą zbyt niewiarygodny 
widok. Prowadziła go na górę, przez kilka podestów schodów 
i parę korytarzy, oglądała się od czasu do czasu i wtedy jej twarz 
wykrzywiała się konwulsyjnie, jakby znów próbowała mu dodać 
uśmiechem odwagi, ale bała się, że uśmiech przerodzi się 
w niepowstrzymany chichot. Potem nagle zniknęła w jakichś 
drzwiach tak szybko, że nie zdążył spytać, gdzie jest chłopiec. 
Zatrzymał się i czekał. 

Korytarz był pusty, z dwóch położonych naprzeciw siebie 
okien dmuchało ciepłem. Rybak dopiero po kilku sekundach 
zobaczył czerwoną plamę na jednej z ławek, zbliżył się niepew- 
nie, plama rozprostowała się, ześliznęła na żielone linoleum 
i przekształciła w chłopca. 

— Jesteś — głos był znajomy. — Siostra Ewa obiecała, że cię 
przyprowadzi. i 
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owiedział im, że coś nagle zatrzymało samochód, nie 
wiedział co, i samochód przewrócił się, i nic więcej nie 
pamięta. Chyba uwierzyli, przestali pytać. 

Dali mu jeszcze szlafrok. Najpierw przynieśli szlafrok szpital- 
ny, szary w niebieskie pasy, za duży, wyszarpane frędzie tnate- 
riału zwieszały się z rękawów. Pielęgniarka powiedziała, że 
chłopiec nie może wyglądać jak sierota, dajcie mu coś innego. 
Wtedy przynieśli szłafrok mamy i chłopcu zachciało się płakać, 
ale nie powiedział nic, przyjął szlafrok mamy, też za duży, 
czerwony, miękki, i kiedy już mógł chodzić, chodził w nim, 
wlokąc za sobą czerwony tren. 

Nie chciał niczego więcej. Czasem marzył, żeby go ktoś 
odnalazł, ale nikt nie przyjeżdżał, nawet babcia, chociaż prze- 
cież teraz miał tylko babcię. 


Nigdy nie płakał. Dotykał talizmanu i talizman pozwalał mu 
coraz więcej chodzić i coraz więcej się uśrniechać, a potem 
jednak babcia przyjechała i chlipała bezradnie koło jego łóżka, 
a chłopiec musiał ją uspokajać. I babcia powiedziała, że już 
niedługo on pojedzie do domu. Wtedy zrozumiał, że już nicze- 
go więcej od talizmanu nie uzyska i wtedy pojawiło się To. 
Czekało pod sufitem i patrzyło na niego z góry. 

Już musiał oddać talizman. Najpierw dał go dziewczynce, 
która leżała na sąsiedniej sali, ale dziewczynka szybko wyzdro- 
wiała i kiedy wychodziła ze szpitala, przyszła mu go zwrócić. 
Potem położył talizman na szafce sąsiada, ale sąsiad nigdy go nie 
dotknął: leżał spokojnie, nie odzywał się, od czasu do czasu 
oddychał chrapliwie, a którejś nocy przyjechali z wózkiem i go 
zabrali. Talizman znów wrócił do chłopca. 

Chciał go dać siostrze Ewie. Powiedział jej, że to jest ważna 
rzecz i jak ktoś czegoś potrzebuje, to talizman pomoże. Siostra 
Ewa pocałowała go i odmówiła przyjęcia podarku. 

— Ja mam wszystko — powiedziała. — To byłby grzech, gdybym 
go wzięła. 

— To komu mam dać? 

— Nie wiem. Jest wielu ludzi, którzy potrzebują. Ale tuich nie 
znajdziesz. Nie szukaj wśród chorych. Oni pragną tylko zdro- 
wia, zdrowie jest ważne, ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba 
chcieć więcej. 

— Przecież nie mogę stąd wyjść. 
— Daj komuś. I niech on przekaże to dalej. 
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jakieś urazy, chłopcze? 
— Tak, złamałem nogę... 
— Awktórym miejscu? 
— Na zboczu Gubałówki... 


dek przeciwko łupieżowi: 
— Czy to skuteczne lekarstwo? 


flakon na tydzień! 


— Niech pani weźmie — powiedział chłopiec. — Pani znajdzie 
kogoś, kto potrzebuje. 

Zawahała się, ostrożnie dotknęła talizmanu i szybko cofnęła 
palce. 

— Ja nie — szepnęła. — To musi być ktoś... dobry. Ja nie jestem 
dość dobra. Za dużo myślę o sobie. Przepraszam. 

Odeszła tak szybko, jakby się bała, że chwyci talizman i zabie- 
rze go. 

Chłopiec długo myślał. To czekało. Wiedział, że czekało, 
i parę razy omal Tego nie zobaczył. To nie było złe, chociaż 
czasem tak myślał — ale chyba trochę się chłopcem rozczarowa- 
ło. Talizman dał mu już wszystko i powinien szybko znaleźć się 
u kogoś, kto go potrzebuje, jak przedtem potrzebował go 
chłopiec, kiedy obudził się na trawie. Zamykał oczy i widział 
tamtą twarz, z blizną i łzami, może od niej pochodził talizman? 

Potem usłyszał, jak nazywa się miasto, w którym leży w szpita- 
lu. To mu coś przypominało. Tę nazwę wymawiał parę razy 
ojciec. Chłopiec powtarzał ją sobie nocami, kiedy się budził 
i kiedy Tamto pod sufitem opuszczało się niżej, by go otulić 
i pomóc w przypominaniu — i wreszcie wspomniał wieczór, 
kiedy z ojcem oglądał fotografie, ojciec pokazał zdjęcie, na 
którym była cała grupa młodych ludzi i dotknął palcem jednego 
z nich. 

- Onbył z nas najlepszy - powiedział. - Może dlatego nicmu 
nie wyszło. 
Dokończenie na str. 7 


U LEKARZA: — Miałeś już kiedyś 


PAN BROWN kupuje w aptece śro- 


— Radykalne, sir! — odpowiada ap- 
tekarz. — Pewien mój klient już od 
dwóch lat używa przynajmniej jeden 


